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W I A D O M O Ś C I  K li A J O W  E.
5  Petersburga.

Córki Nayiaśnieyszego Króla Jm śei Pruskiego 
Xiężniczki A lexandra  i F ryderyka  , 1. b. m . poli­
czone zostały w poczet Dam orderu S<?) Katarzyny 
W ielkiego Krzyża. Tegoż dnia małżonka Jenera ł 
Adiutanta H rabiego K om orow skiego  N aym iłości- 
wiey mianowaną została Damą tegoż O rderu  Krzyża 
mnieyszego.

  Nay iaśnieyszy Cesarz Jm ść raczył zasczycić
Jenera ł-P o ruczn ika  C za p li ca następuiącym R e­
skryptem  wy szły m  1 7 -1) m m  (Jarskim  S ie le  : 

N aszem u Jenerał P oruczn ikow i C zaplicow i !
O d/natzaiące Was m ęstw o i odwaga okazane w 

Litwach przeciwko woysk Francuzkich w roku 181^ 
gdzie dowodząc oddziałem , nieraz znaydowaliście 
sie W stanowiących czynnościach , a zawsze przez 
rostropne W asze rozrządzenie odnosiliście zwycię­
stwo nad nieprzyjacielem  , Sierpnia zaś pierwszego 
zasłaniając przey ście woyska JSiaszego , odparliście 
nieprzyiaciela , i wstrzymaliście iego dążenie, 
zwracaią N a sza  uw agę; W oznakę którey , m iano­
waliśm y as Kawalerem  S° Xiążęcia W łodzim ie­
rza , W ielkiego Krzyża drugiey klassy . którego 
znaki tu dołą 'zaiąc rozkazujemy W am  w łożyć na 
siebie i nosić w edług ustanowionych praw ideł. 
Przekonani iesteśm y , i i  ten dowodiW&rsego zado-

( w olnienia, posłuży do zachęcenia W as i nadal do 
równeyże gorliwości w służbie N a sze y .  Zostaie- 
m y  W am  przychy lny.

A L E X A N D E R .
R r ó l e w s t w o  P  L S K 1 E .

Z  W a r s z a w y , 16. Czerwca.
(z  L  z itu n ik a  F rankfortsk iego) .

Rozkazem dziennym  z dnia 8. b. m . w ydanym  
przez W ielkiego Xiecia Rossyyskiego K o n sta n ­
te g o , Naczelnego wodza woysk Polskich, zabro­
niono Oficerom Polskim nosić dawne ozdoby O r­
derów H o ilen d ersk ich , H iszpańskich  i W e s t fa l ­
skich.

H rabia Leon P o to c k i,  Szamhelan dworu Ce­
sarza Jm ści Rossyy s . iego , w yiechał do R zym u 
w poselstwie do .lego Świątobliwości w sprawie 
Katolików Rzymskich mieszkaiących w Państwie 
Rossyyskiem.

Zw łoki s. p. X ięcia Józefa Poniatowskiego maią 
bydż przeniesione w następuijeym  miesiącu do 
Krakowa , i zło7.one w  sklepie grobów Królów 
Polskich.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  R A M C V r A.

5  P a ry ża ,  2 5 . Czerwca.
22. li m  H rabia C aram ati poseł nasz przy 

dworze W iedeńsk im , m ia ł posłuchanie u N ay-
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iaśnieyszego Pana , które nadzwyczajnie długo 
trwało.

Sad Policyi poprawczey skazał dnia wczoraysze- 
go na dwuletnie więzienie m łodą dziewczynę lat 17 
bardzo piękną, która chcąc się pomścić za prze­
wrotność swoiego kochanka, przebrała się za żebra­
ka, i wszedłszy do mieszkania wiarołomnego, rzu­
ciła mu na twarz butelkę z oleiem koperwasowym.

T rybunał policyi zaiął się po tern rozebraniem 
skargi Pana M arta iuville  przeciwko Arnaultow i 
synowi, ostatniego skazał na iedno dzienne wię­
zienie i karę zapłacenia 5o franków, nieprzyymuiąc 
skargi iego przeciwko M arteinville  i miauuiąc po- 
twarzą.

Zdaie s ię , iź rozsądzenie takowe ani iedney ani 
drugiey niezadowolniło strouy ; przynaymniey 
według zapewnienia w iem y, ii  dway skarżący się 
udali się dnia wczorajszego o godzinie osmey w 
wieczór w towarzystwie każdy dwóch świadków 
pod M ontm artre , w celu poiedynkow'ania na pisto­
lety. Za drugim strzeleniem Panu M ortainville  
kula przeszyła goleń. Jednakże rana nieiest niebe- 
spieczną.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

L o rd  Grey 15. Czerwca mówiąc przeciwko b il­
lowi zawieszenia w Izbie Parów tak. się tło - 
maczy :

«Sław ny Autor (B urkę) powiedział, iż dobre 
rządy nigdy nieuźywaią szpiegów , gdyż ci są tylko 
narzędziami despotyzmu. » Ja się zgadzam , iź 
użycie podobnych ludzi czyni wielką różnicę mię­
dzy rządem wolnym i despotycznym. Lecz kiedy 
ludzie przeznaczeni do zgłębienia tylko zamiarów 
drugich , usiłuią nadto pobudzić ich do zbrodni, 
pytam się Pana B urkę  iakiei iest to towarzystwo 
ludzi, które cierpieć może podobne postępowanie? 
Rząd który używa szpiegów możesz się wahać w są­
dzeniu ich i karaniu gdyby publicznie byli przeko­
nani? Któż będzie cierpiał aby ciź sami ludzie, 
ci przekupnie ciała ludzkiego, te harpiie, czerniły 
wszystko do czego się dotkną? któż zniesie, aby te 
straszydła zarażały daley towarzystwa? (słuchay- 
cie zawołano!) Ja nalegam aby niezwłocznie pod­
dano ich karze należney ich zbrodniom. To co mó­
wię , nie mówię bez przyczyny. Czyż niewidziano 
Castla  człowieka nayniegodziwszego, i naywięk- 
szey godnego pogardy przypusczonego do świadcze­
nia w processach przeciwko wzniecicielom zamie­
szania Spajieldskiego; człowieka, za którego świa- 
dectwapii tylu iu i uiesczęśliwych skazano na m ę­

czarnie , tylu na wygnania i inne kary ; człowieka, 
więzionego iuź przez dwa lata za to , że dopomógł 
do ucieczki ieńcom Francuzkim , i który nigdy 
nieprzestaie knować nayobrzydliwszych śpisków. 
Zapewna naród taki wart iest politowania, który 
niema innego środka do sądzenia o umysłach ludu, 
iak przez donoszenia takiego gatunku ludzi ! Zay- 
rzyjcieź teraz co się dzieie wewnątrz kraiu. Idę 
o nay większy zakład , ieżeli naypierwszy naczelnik 
zamieszania w Spajield  nieiest aientem płatnym  
od Rządu, (słuch aycie) INazywa się O liver, iest 
cudzoziemiec, oskarżam go iako nayniegodziwszego 
zdraycę, i iak nayobrzydliwszego zbrodniarza. — 
Lord Grey przeczytał potem nastepniący artykuł 
z dziennika Leeds kiego tyczący się do zbrodniczych 
podstępów Olivera : « Dowiadniemy się iź zamie­
szanie o którem mowa, by ło  dziełem iednego aien- 
ta , wysłanego z Londynu, i który bespieczny iest 
od wszelkiey kary. Wiadomość tę m am y przez 
Pana W illia m s  Xiegarza w D eusbury  , który 
w przytomności wielu świadków opowiadał nam 
co następuie: Dwa temu miesiące iak przyszedł
do mnie nieiakiś O liver, mianuiąc siebie przekształ- 
cicielem Parlam entu, i posłańcem z Londynu dla 
poznania sposobu myślenia narodu. Powierzcho­
wność iego by ła  uymuiąca i rozmowa przyie- 
mna. « Kie ma iuź wątpliwości powiedział, aby
rząd  z a ty k a ł d a le y  uszy i u ia s lu c i ta ł  iy c a c ń  n a r o d u  |
trzeba go przymusić zresztą do słuchania.» —  Ją 
odpowiedziałem , iź niemogę należeć do źadnegft 
przedsięwzięcia do dokonania którego należałoby 
użyć przymusu , albo krwi rozlania. Drugą razą 
powiedział mi Oliver iź by ł icdnyrn s pięciu człon­
ków składających kom itet, który dopomogł do u- 
cieczki m łodem u W a tso n o w i , i źe Thislewaod 
umknąłby podobnież, gdyby mu tak dobrze dora­
dzono. Takie rozmowy O livtra  wprawiły mnie 
w podeyrzenie o nim. Juz zupełnie byłem  zanie­
chał wszelkich z Oliverem  związków, w przeszły 
piątek iednakźe przyszedł do mego sklepu tegoż sa­
mego dnia kiedy dziesięsiu buntowników schwyta­
no. Kieznalazłszy muie w d o mu , kazał powie­
dzieć iź tego dnia będzie zgromadzenie delegowa­
nych w T hornh ill, na posiedzenie którego nayusil- 
nipy mnie zapraszał. Po niektórym czasie przy­
szedł znowu i powtórzył proźby dadaiąc, iź przy­
jaciele nasi Londyńscy niezmiernie byli zmartwieni 
stąd, iź my tak m ało m am y zapału. —  Pomimo 
iego nalegań nieposzpdłem na zgromadzenie. O li 
v e r , i dziesięciu innych delegowanych połączył’ 
s i ęwTor nh i l l ,  i tam to oddział iazdy schwytał 
ich wszystkich, a któż z nich umknął ? Oliver.



6 i ó
W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .

l i t e r a t u r a .
W y ią tk i  s K o m ed y i p o d  ty tu łe m  : 

B r y g id a , c z y l i  T e a tr  w d o m u .
( D o ko ńczen ie . )

A k t  3 .  S c e n a  1.

C ześnik sa m  je d e n .
A cli coz to  ta  o k ro p n a  ,  i  n iezn o śn a  p o ra  ,
Z g in ą łe m  p r z e z ..........................................................
N ie w ic m  iak  się dobędę s tey  g te m b o k ie y  to n i ,  
Je d n o  to  ożen ien ie  iescze m n ie  zas ło n i ,
L ecz  iakież  P o d k o m o rz y  o d e b ra ł p a k ie ty ?
P ew n ie  to m u  o sp raw ie  donoszą s z ta fe ty ,
S częście , że o tem  n ie w ie , źe ta sp rą w a  ze m n ą  —.  
Inaczej; by  n ieb ard zo  m n ie  b y ło  p rz y ie m n o  —
Ale iak im  sposobem  ta rzecz w y ś le d z o n a ,
Z e  skarb  przeze m n ie  s tra c ił w ięcej- m ilio n a  —. 
M uszę zaraz z A n to n im  zakończyć u m o w ę  —
I  z ro b ić  m u  nieiakąs n ad z ie i o sn o w ę  —
O n  się z o ch o tą  zrzecze tey  sp raw y  po  b ra c ie ,  
P rz y n a y m n iey  to m n ie  w ie le  pom oże w  Senacie.
A  E d w a rd o w i także ten  p ro ie k t  p rz e ło żę ,
Z e  o trzym ać B ry g id ę  z m o ie y  rę k i  m o ż e ,
Z  n am  ia k  tego  c z io w iek a  g ło w a  zap a lo n a ,.
P e w n ie  w ezm ę od  n ieg o  w ię c e j' m ilio n a  —
N ie c h  o b lig  zabesp ieczy  na  sw o ie y  o s o b ie ,
V\ tenczas m e in te re s sa  iakoż k o lw ie k  z ro b ię . —

S C E N A 2.
E d w a rd  i  C ześnik .

E d w a rd .
D o b rze  źe tu  na trafiam  na  Pana C ześn iha ,

N au cz  m n ie ,  bo  m o y  ro zu m  tego  n iep rzen ik a  , 
P o d k o m o rz y  o d e b ra ł l is t  od S e n a to ra ,
W y g ra ł  s p ra w ę ,  kazano  ścigać Im p o s to ra ,
A sy n o w ie c  w  ten  m o m ęt z n ik n ą ł p o k ry io m u ,
A dokąd , n ie p o w ie d z ia ł  n i  s ło w a  n ik o m u  ,
L i s t  z o s ta w ił do s t r j  i a ,  gdzie n ic  n ie t łó m a c z y , 
T y lk o  p is z e , że w ię c e y  ieg o  n ieo b aczy  —
J-c się na zaw sze p u śc ił  w  da lek ie  podróże  ,
I że tego p rz y cz y n y  o d k ry ć  m u n ie m o ż e ,
S traszn ie  się s t ry i  n o w in ą  z m a r tw ił  n ie sp o d z ian ą , 
Z araz  po  w szy s tk ic h  d ro g ach  gońce rozesłan o . —  

C ześn ik .
W ię c  to lep ie y  d la  P a n a , m n ie y  ry w a le m  ie d n y m >. 

A n to n i.

C zy  on  także B r j 'g id y  b y ł k o ch an k iem  b ied n y m  ? 
C ześnik.

K o c h a ł i ą , le rz  B ry g id a  n ie b y ła  w zaiem n ą  —

O n  w szy s tk ie  sw e  zam iary  o d k ry w a ł p rz e d e m n ą ,

W reszc ie  w ied ząc  o m o im  u  oyca k re d y c ie ,
1 P ó łto ra  m ilio n a  zaliczał m n ie  sk ry c ie . —  

Edward.
T o  on  bogacz n ie z m ie rn y  ,  ia  się tem u  d z iw ię  , 
Jak p rzy  takich bogactwach kochać niesszęśliwie ? 

Cześnik.
O n sam z u p e łn ie  g o ły ,  lecz na k o n to  ż o n y ,  
D a w a ł  m n ie  o d stem p n eg o  tak ie  m il io n y  —
I  g d y b y  go B ry g id a  k o ch a ła  w z a ie m n ie , —  
Z ad n ey  p e w n ie  tru d n o śc i n iez n a la z łb y  w e  m n ie ,  
A le to  ta  W a rs z a w a , w szy s tk im  nam  p o p s u ła ,  
O y  znam y n a  n iesczęśc ie , d la  ko g o  ie s t  c zu ła . —  

Edward.
N o  m ó w że  m ó y  C z eśn ik u , d la  kogoż to  p rz e c ie ?  

Cześnik.
P a n  to  iesteś fo r tu n y  u k ochane  d z iecie . —  

Edward.
M o y  B o ż e , iak  to  z b y tn ie  sczęście lu d z i p s u ie ,  
T ak  sob ie  z n iesczęs liw jrch  Pan  C ześn ik  ź a r tu ie ; 

Cześnik.
Ja P a n u  sczerze  m ó w ię ,  w  sczęsney iesteś d o li, .  
N a to p o trze b a  ty lk o  P o d s to leg o  w o l i  —
I iab y m  p o d fo rso w a ł sam  P ańsk ie  z a m ia ry ,  

Edward.
P a n , coś z m iło śc i r o b i ł  tak w ie lk ie  o fiary .

Cześnik.
i Ja  w id zę  , że m n ie  s czasem  b y łab y  w z a ie m n ą ,
| L ecz  że P a n u  dziś ta k ą ,  i to  m n ie  n ie c ie m n o .__

Edward.
A ieżeli Pan  C ześnik  to p o w ia d a  sczerze ,
P o m ó ż , a ia  w d z ięcznością  ie m u  się w y m ie rz ę .

Cześnik.
Jeżeli P an  n iezechce  skurczyć  sw o ie y  d ło n i  ,

• W y d a  m i tak i o b l ig ,  iak  d a w a ł A n to n i ,
A znay w ię k sz y m  sek retem  , n ieo d w ło c zn ie  dzisia  ,  
T o  zaręczę że będzie  E d w a rd a  B iy g is ia .

E d w a rd ..

N o M ospan ie  C z eśn ik u , spuść co k o lw ie k  s to n u ,.  
C zy n ied o sy ć  d la Pana będzie  m il io n u ,
A za sek re t m u  rę c z ę ,  i  za w ie rn o ść  s ło w a ,
I  ta rzecz n a  p ap ie rze  dziś b ęd z ie  g o to w a ,.

C ześnik.
Co i  to P a n u  k o sz tu ie ?  w szak  z m aią tk u  ż o n y ,
C a ły  ten  k a p ita lik  b ęd zie  zaliczony .

E d w a rd .
N iech  sob ie  i  tak  b ę d z ie , p o c zc iw y  c z ło w ie c ze !' 

C ześnik.
Ale sek re t M o sp an ie  —

E d w a rd .

N ik t  go n iedociecze. —»



S c e n a  3 .

E d w a r d  sa m  je d e n .

M o y  B o ż e !  ia k a  d u sz a  w  t y m  c z ł o w i e k u  p o d ł a ,

A c h  i a k b y  s ię  B r y g i d a  w  w y b o r z e  z a w i o d ł a ,

L e c z  o t o  i  s z a n o w n a  n a d c h o d z i  H r a b i n a ;
S c e n a  4 -  

H r a b i n a  i  E d w a r d .
H r a b in a .

M ó y  E d w a r d z i e !  p o w i e d z  m i ,  co  to  z a p r z y c z y n a  ?
Z e  się m ó y  b r a t  z a m y k a  o d  w s z y s t k i c h ,  1 s t r o n i ,

Z e  w y i e e h a ł  t a k  n a g l e  , k to  w i e  g d z i e  A n t o n i , 
P o d k o m o r z y  z m a r t w i o n y ,  z n i k i m  n i e c h c e  m ó w i ć ,  

P a n n y  B r y g i d y  t a k ż e  n i e p o d o b n a  z ł o w i ć ?
E d w a r d .

N i c p o y m u i ę  H r a b i n o  t e g o  z a m i e s z a n i a ,

W i e m  t y l k o ,  ze  A n t o n i  w y i e e h a ł  s k o c h a n i a ,  

E f ie s c z ę s l iw ą  m i ł o ś c i ą  p ł o n ą ł  d la  B r y g i d y .

S t r a c i ł  b r a t a ,  m a i ą t e k ,  i  w s r z o d  ta k ie y  b i d y ,

R z u c i ł  n i e w d z i ę c z n ą  z i e m i ę ,  g d z i e  ż y c ie  o d e b r a ł -

(P a tr z ą c  za  ku lisę )  P o d k o m o r z y  t u  i d z i e ,  i a k  m a  s m u t n ą  
'  m i n ę  —

O n  n a m  m o ż e  o b i a s n i  c a ł ą  m ie s z a n in ę .  —
T u  k i l k a  sc en  o p u s c z o u o  —  a n a  z a k o ń c z e n ie  

t y l k o  , p o m i e s c z o n o  w y i ą t e k  n a s t ę p u i ą c y  z sc e n y  
o s t a tn i e y .  —  W  s c e n ie  o s t a t n i e y  z w y c z a y n i e  się 
z n a y d u i ą  w s z y s c y  a k t o r o w i e  i  t u  w ł a ś n i e  tak  ies t.  
—  K ażd y  k t o  Ciągle  c z y t a ł  p o m i e s c z o n e  w e  cz te­
r e c h  n u m e r a c h  p i s m a  n a s z e g o  w y i ą t k i ,  ł a t w o  z ro ­
z u m i a ł  c a ł e  u ło ż e n ie  s z tu k i  , k t ó r ą  t a k  k o n c z e m y . 

S c e n a  1 5 ,  i o s ta tn ia .

P o d s t o l i ,  S ę d z i a ,  A n t o n i ,  H r a b i n a ,  k i l k a  Ż o ł n i e r z y ,  
P o d k o m o r z y ,  C z e ś n i k , E d w a r d ,  Z o s i a  i  M a c ie y .  

P o d s to l i ,

w c h o d zą c  n a  scenę i t r z y m a ią c  za ręce A n to n ie g o  i B r y g id ę .  

N o  P a n i e  P o d k o m o r z y  ,  o toż  m a s z  s y n o w c a  

L e c z  t e r a z  s ię  n i e g n i e w a y  a to  b ł ę d n a  o w c a ,
( A n to n i  u sc isk a  P o d k o m o rze g o  te n  z  w ie lk im  w z ru ­

s z e n ie m  p r z y t u l a  g o  do  p ie r s i  w s z y s c y  w z a ie m n e m  
zd ię c i  p o d z iw ia n ie m  p o g lą d a ią  te d e n  p o  d ru g im .)  

P o d s to l i .

A  te r a z  p o s ł u c h a y c i e  P a n o w i e  i  P a n i e ,
J a k i e  w  n a s z y m  te a t r z e  s z t n k i  r o z w i ą z a n i e ,
A n t o n i  b y ł  p r a w d z i w y m  B r y g id y  A m a n t e m ,

A  t y l k o  n a s z  P a n  C z e ś n ik  b y t  k o m e d y a n t e m ,
A le  s z t u k  i e g o  p o d ł y c h  w y m i e n i a ć  n i e w a r t o  ,

D o ś ć  że g o  d o  s to l i c y  p o w i o z ą  p o d  w a r t ą .  —
( C z e ś n i k  k t ó r y  co ra z  się  p r z y b l i ż a ł  d o  d r z w i  u m y k a  

n a k o n ie c  ż o łn ie r z e  za  n im .)
O n  w y d a r ł  p r z e z  p o d e y s c i a  d o b r a  A n t o n i e g o ,

A  ia  t y ł k o m  n i e w y d a ł  m e y  c ó r k i  z a  n i e g o  t

6 l 6  —
A n to n i .

D a r u y  m u  o y c z e  d r o g i ,  o n  d o s y ć  s k a r a n y ,
D a r u y , w s z a k  m i a ł  b y d ż  m ę ż e m  t w e y  c ó r k i  k o c l i a n e y .

P o d k o m o r z y .

P o w i e d z c i e  cóż to  znacz y  ca ła  m i e s z a n i n a ?
(O b ra c a ią c  się  do  s y n o w c a .)

J a k a ż  d z iś  t w e y  u c ie c z k i  b y d z  m o g ł a  p r z y c z y n a ?  
A n to n i .

D a r u y  s t r y i u . ,  że  o  te in  n i e m ó w i ł e m  t o b i e ,
D a r u y ' ,  n i c . p o d u b n e g o  w  m e m  ż y c iu  n i e z r o b ię .  

S k r y c j e m  w i e l b i ł  B r y g i d y  iu ż  o d d a w n a  w d z i ę k i ,

D z i ś  w i d z ą c ,  że k t o  in n y  b ę d z ie  P a n e m  r ę k i ,  
C h c i a ł e m  u k r y ć  d a l e k o  o d  c ie b i e  m e  ż a l e ,

K ie d y  m n i e  t w ó y  p o s ł a n i e c  n a g l e  zaszed ł  d r o g ę ,
O p i s a ł  ża l  t w ó y  p o  m n i e ,  i t w ą  bo le ść  s r o g ę  —  

W r ó c i ł e m ,  p o r u c z y w s z y  B o g u  r z ą d  m e y  d o l i ,

G d y m  p o w r a c a ł ,  n a y p i e r w s z y  p o s t r z e g ł  P a n  P o d s t o K ,  

O b l a ł  m n i e  s w e m i  ł z a m i ,  p r z y t u l i ł  d o  ł o n a  rr—

I  p o k a z a ł  to  B ó s t w o , m ó w i ą c  to  t w a  z o n a .  —

(B io r ą c  B r y g id ę  za  rękę.)

C h o d ź  m ó y  d r o g i  A n ie le  B r i g i s i u  k o c h a n a .  
N i e w s t y d z m y  się p r z e d  s t r y i e m  zg iąć  n asze  k o l a n a .  —  

R z u c a ią  się  n a  ło n o  P o d k o m o rze g o  , k t ó r y  u sc iska  
ra ze m  o b o ie , p o te m  c a łu ią  ręce P o d s to le g o .  —  E d ­
w a rd  i H r a b in a  w z a ie m n e m i p a n to m im a m i  o k a z u ią  
p o d z iw ie n ic .

H r a b in a , (d o  B r y g i d y . )

N i e c h ż e  i  i a  u śc isn ę  s y n o w i c ę  d ro g ę  •—

E d w a r d , (n a  s tr o n ie .)

J a  t y l k o  i e d e n  w i d z ę , ś c i s n ą c  i e y  n i e m o g ę .  —
W i d z ę ,  że w ię c e y '  zyscze  k t o  m a  s k r o m n o ś ć ,  c n o t ę ,  

N i ż  p i ę k n o ś ć ,  m u n d u r ,  k r z y ż e ,  e p o le ty  z ło t e  —

T a ń c u y  i a k  chcesz  m a z u r y , i a k  D u p o r  g a w o t y  —  

Z y s c z e s z  w z g l ę d y  k o k i e t k i ,  l ecz  u i e d o t k n i e s z  c n o t y . —

M .  M .

Sprostow anie.
W  N u m e r z e  153 n a  s t r o n n i c y  p i e r w s z e y  p o d  a r ­

t y k u ł e m  s P e te rsb u rg a  w y c i ś n i ę t o  X i ę ź y i c z k a  A n n a  
c z y ta y  X ię ż i i ic z k a  A n n a .  •—  P o d  a r t y k u ł e m  s P e te r h o fa  
w y c i ś n i ę t o  p r z y w a t n y c h , c z y ta y  p r y w a t n y c h .  —  N a  
s t r o n n i c y  d r n g i e y  p o d  a r t y k u ł e m  z  A r c h a n g e ls k a  w y ­
c i ś n ię to  p ó ł n o c n o  w s c h o d z i  , c z y ta y  p ó ł n o c n o - w s c h o ­
d n i .  —  P o d  a r t y k u ł e m  s F r a n k /o r tu  w y c i ś n i ę t o  K z ą d  
L u c e r n s k i , c z y t a y  R z ą d  L u c e r n s k i .  —  P o d  a r t y k u ł e m  
s F r a n c y  i w y c i ś n i ę t o  zn a c z n i  s u m m y , c z y ta y  zn a c zn e  
s u m m y .  —  N a  s t r o n n i c y  o s t a tn i e y  w  scen ie  20  w y c i ­
śn ię to  z a p a ł a m ,  c z y ta y  z a p a łe m .  N a  teyże  s t o n n i c y ,  
m ia s to  s c e n y  21  w y c i ś n i ę t o  2 0  ra z  d r u g i ,  i  w  t e y  sc e ­
n ie  m ia s to  d o  w o l i ,  w y c i ś n i ę t o  d o z w o li .


